
10 „NOW. IL L U S T R O  W ANE"

Przywódcy kadetów.
Najwybitniejsze stronnictwo pierwszej Dnmy, 

konstytncyjni demokraci, przez skrócenie zwani 
„kadetami", powrócili do drugiej Dnmy w mocno

zmniejszonej liczbie, a skutkiem zabiegów rządn 
znaczna liczba ich najwybitniejszych przywódców, 
jak np. Mnromcew, pozbawioną została biernego 
prawa obieralności.

Pomimo tego jednak i teraz liczy powyżej wy­
mienione stronnictwo w swych szeregach kilka 
bardzo wybitnych działaczy, których portrety po­
dajemy w dzisiejszym numerze.

Na rycinie pierwszy z lewej strony siedzący po­
seł, to Mikołaj Kntier, który aż do ubiegłego rokn

Katastrofa w kopalni: Szyb. w którym zdarzyła się 
katastrola w Kleinrósselu.

był wysokim urzędnikiem w ministerstwie finan­
sów, a nawet towarzyszem ministra, podczas gdy 
hr. Witte kierował finansami Rosyi.

Obok niego, profilem do widza zwrócony, siedzi 
Józef G-essen. Jnż jako stndent odeskiego uniwer­
sytetu, został on relegowany, a później przez lat 
trzy zesłany był do Wołogdy za przestępstwa po­
litycznej natnry; wreszcie został adwokatem. Nie 
przeszkodziło to jednak, że powołąno:'gó:do mini­
sterstwa sprawiedliwości na czas pewien. Założył 
on i redaguje znakomicie fachowe pismo pod tyt. 
„Prawo".

Trzecim z kolei jest Michał Teodorow, który 
kary erę swą rozpoczął jako oficer. Po siedmin la­

tach wystąpił z wojska i udał się na uniwersytet 
w Moskwie, gdzie skończył wydział prawny. Na­
stępnie zajmował się dziennikarstwem i w czasie 
ostatniej wojny turecko rosyjskiej spełniał funkcje 
korespondenta z placn bojn. Równocześnie stndyo-

w ał 3praw y ko le jn ic tw a i uchodzi za  p ierw szorzę­
d n ą  pow agę w te j dziedzinie.

Czwartym wreszcie — jest Piotr Strnye, wńnk 
sławnego astronoma, kierownika niegdyś obserwa- 
torynm w Pulkowie pod Potersbnrgiem. Jnż od 
wczesnej młodości poświęcił się publicystyce, skła­
niając się kn socjalizmowi. Skazany na wygnanie 
wydawał od r. 1902 — 1905 naprzód w Sztutgar- 
dzie, a następnie w Paryżn dwutygodnik: „Oswo- 
bożdienie1*, który cieszył się wielką poczytnością 
w sferach inteligencyi rosyjskiej, a w którym 
dzielnie bronił zasad tych, jakie obecnie stano­
wią podstawę programu stronnictwa kadetów.

Portrety dwóch innych wybitnych członków te­
goż stronnictwa, Gołowina i Czełnokowa, podaliś­
my w poprzednim numerze w grapie członków pre- 
zydynm Dnmy.

Katastrofa w kopalni.
Dziwny jakiś zbieg okoliczności sprawia, iż 

tragiczny łańcuch katastrof nie przerywa się na 
chwilę w Europie. Szczególnie zaś jedno po drą­
giem następujące nieszczęścia w kopalniach przej­
mują zgrozą.

"  Jeszcze nie przebrzmiały echa strasznego wy- 
bnchn w zagłębiu rzeki Saary, gdy znów nadeszły 
stamtąd Hiobowe wieści. Mianowicie kilka dni te ­
rno w Kleiniósselu gazy w olbrzymiej głębokości 
417 metrów wybnchuęły, a ich ofiirą padło prawie 
dwnstn lndzi, pracujących w tamtejszych kopal­
niach węgla.

W pierwszej chwili na powierzchni ziemi nie 
miano wcale pojęcia o tem, co zaszło w jej głębi. 
Dopiero wówczas, gdy winda wyjechała w górę 
z pierwszymi uratowanymi górnikami, zorganizo­
wano natychmiastową pomoc Niewiele ona jednak 
pomogła, bo jedni z górników zginęli odrazo, iuui 
zaś, ciężko przeważnie ranni, wkrótce poumierali 
w szpitalu.

Rozpacz pozostałych żon, matek, sióstr i dzieci 
łatwo sobie przedstawić W KleinrOsseln rozgry­
wały się równie rozdzierające sceny, jak w wieln 
innych kopalniach węgla, które pochłaniają tysią­
ce ofiar co rokn.

Jak dotąd, wszystkie postępy techniki górniczej 
okaznją się bezsilnymi co do zabezpieczenia życia 
tych pracowników, którzy z głębi ziemi, dc by wają 
dla nas, ciepło, światło i energię mechaniczną pod 
postacią „czarnych dyamentów", czyli kamiennego 
węgla. I tym razem posypały się obfite składki 
na rzecz ofiar ostatniego nieszczęścia, lecz nikt 
nie może zwrócić życia tym prawdziwym męczenni­
kom pracy.

Nowość na bruku krakowskim.
(Do illustracyi na str. 13).

W Krakowie, gdzie tak dotkliwie daje się od­
czuwać brak kolportażu ulicznego, należy z za­
dowoleniem powitać założenie ruchomych ajencyj 
gazet, w postaci przenośnych stolików w miejscach, 
gdzie zwykle gromadzi się więcej lndzi, jak np. na 
placach targowych. Na taki dobry pomysł wpadła 
i wprowadziła go w życie znana w naszem mie­
ście ajencja pism pod firmą J. Hopcasa i Salomo­
nowej. Przed tygodniem otwarto pierwszy stolik 
z gazetami naprzeciw apteki Redyka wśród kra­
mów na Małym Rynka. Jak  widać na załączonej 
fotografjijest to stolik skrzydłowy, na którym roz­
łożone są wszystkie pisma codzienne krakowskie, 
lwowskie, warszawskie, a nawet niemieckie i ro­
syjskie, obok tygodników i miesięczników, w ten 
sposób, że mający chęć kupienia gazety, widzi 
wszystkie tytuły i może dowolnie wybierać. W ra­
zie deszczu, nad stolikiem takim rozpina się na 
drążkach żelaznych płótno, które dla sprzedającej 
tworzy rodzaj parasola i od zmoknięcia chroni 
pisma. Podobne kramiki otwarte z gazetami jnż 
w najbliższym czasie zamierza wspomniana ajen- 
cya umieścić i w innych najruchliwszych punktach 
miasta, pierwszy stolik bowiem na Małym Rynkn, 
ma ogromne powodzenie. Gromadzą się zaś przy 
nim przedewszystkiem Indzie, którzy gazet nie ku­
powali, bo ich nie mieli „pod ręką" na targa, na 
widoku publicznym. Dziś nie potrzebują po nie cho­
dzić do sklepów, mając je pod gołem niebem.
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Katastrofa w  kopalni: Przed szybem po katastrofie w Klelnrósseln.


